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„Monopartia w dawnej i dzisiejszej Polsce'*

Uchylono konfiskato
z n a c z n e j  c z ę f c i  b r o s z u r y  p r o f .  R o m e r a

L W Ó W , 22. 4. W  S ą d a ie  O k rę -1  s z e rz e n iu  w ia d o m o ś c i  m o g ą c y c h
r o w y m  w e  L w o w ie  o d b y ł  s ię  s e n - w y w o ła ć  n ie p o k ó j p u b lic z n y .
s a c y jn y  p r o c e s  p r a s o w y  w  s p ra ­
w ie  k o n fis k a ty  b r o s z u r y  p r o f .  R o  
m e r a  „M o n o p a r t ia  w  d a w n e j i 
d z is ie js z e j  P o ls c e " .  T r e ś c ią  t e j  
b r o s z u r y  b y ł r e fe r a t  p r o f .  R o m e ­
ra  o d c z y t a n y  n a  z je ź d z ić  „Z a r z e ­
w ia "  w e  L w o w ie  w  l is to p a d z ie  
u b . rok u  w  o b e c n o ś c i  k ilk u  m in i­
s t r ó w  i d y g n ita r z y  p a ń s tw o w y c h .

P o  o d c z y ta n iu  s k o n f is k o w a ­
n y c h  u s tę p ó w , z a b r a ł  g ło s  p r o f .  
R o m e r , w s k a z u ją c  w  o b s z e rn y m  
w y w o d z ie , że  w s z y s tk ie  te  m om en  
ty  m a ją  s w o je  u z a s a d n ie n ie  w  
u r z ę d o w y c h  w ia d o m o ś c ia c h  s ta ­
ty s t y c z n y c h , p u b l ik a c ja c h  L ig i  
N a r o d ó w , a  p o n a d to  w  k s ią ż c e  
g e n . S k ła d k o w s k ie g o  „S t r z ę p y  
m e ld u n k ó w "  i p r a c y  b y łe g o  w ic e ­
m in is tr a  s k a rb u  L e c h n lc k ie g o  p 
t. „ J a s n y  p r o g r a m  i z w a r te  d z ia ­
ła n ie " .

P o  p r z e m ó w ie n ia c h  a d w . P ie -  
r i c k i e g o  i w ic e p r o k . C h lip a ls k ie -  
g o  —  T r y b u n a ł  o g ło s i ł  w y r o k , m o  
c ą  k tó r e g o  k o n fis k a tę  c z ę ś c io w o  
u c h y li ł ,  z a t w ie r d z a ją c  je d y n ie  za  
ję c i e  k ilk u  m a ły c h  u s tę p ó w . T a  
o s ta tn ia  d e c y z ja  o p a r ta  z o s ta ła  
n a  a rt, 170 K . K „  k tó r y  m ó w . o

J e d y n ie  N I Y E A  za w ie ra  E U C E R Y T ,  środek w zm c c n ia jq c y skórę.

Czyżby rządy „Naprawy” ?
Z ł jd z i  p r ^ ć n q  r o i s < r i « ś n q ć
im&l^dzig i  dem©l€S*cic|«i
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17 pism
pozbawiono debitu

M inisterstwo Spraw W ew n ętrz­
n y ch  p o z b a w iło  d eb itu  w  P o ls ce  za 
Charakter w y w r o t o w y  17 ro zm a i­
ty ch  czasop ism  i b roszu r za g ran icz ­
n y ch . M  in . zak azan o p rz y w o z u  d o  
P o ls k i fa c h o w y c h  czasop ism  so­
w ie c k ic h : M a e lo b o jn o je  D ie ło  i  A r -  
ch itek tu rn a ja  G azieta , w y d a w a n y ch  
w  M osk w ie , zakazan o tez  p r z y w o ­
zu b roszu r . „O c h o tn ik  W o ln o śc i , 
w y d a n e j w  ję z y k u  p o lsk im  w  B a r ­
c e lo n ie  i trzech  u k ra iń sk ich , w y ­
la n y c h  p rzez  u k ra iń sk ą  org a n iza ­
c ję  n ac jon a listy czn ą  
(M a n d żu k o ).

P . C a t -  M a c k ie w ic z  p r o p a g u je  
p o w s ta n ie  O b o z u  N a r o d o w y c h  
P i łs u d c z y k ó w  i p is z e :

Trzeba pam iętać, że ob ecn y .
S ejm  posiada w iększość P ilsudczy- | c h e m  p isz e : 
ków  N arodow ych. N apraw a tam  j 
jest w m niejszości. M ożna tego 
Sejm u nie lubić, m ożna mu arnrzu ; 
d ć ,  i e  w ykazał minimum odw agi 
cyw iln ej, że  nie um iał nawet na.c 
życie  bronić konstytucji, ź< h isto­
ria : gen. Żeligow ski, a w iększość 
kom isji w ojsk ow ej w yw oła ła  j*tk- 
najgoraze wrażanie w  społeczeń ­
stw ie. —  W szy stk o  to m oże być, 
a lbo n ie być  praw da, ale człow iek 
m yślący kategoriam i realnym i, pa ­
triota dbały o  dobro państw a, b ę ­
dzie przede w szystkim  miał to  na 
w zględzie, że ten Sejm , jaki o n  jest 
t.-fei jest —  będzie jeszcze przez 
dtaa lata  regu latorem  w ładzy w 
P olsce.

on  na napraw iacką m niejszość i 
narodow ą w iększość i ta w iększość 
uchwali votum  nieufności obecne­
mu rządow i.
Ż y d o w s k a  „ C h w i la "  z e  s tr a -

W ykluczenie poGła B udzyńskie­
g o  z Ozonu m a pociągnąć dalsze 
konsekw encje dla grupy „Jutra  
Pracy'", k tóre j czołow ym  przedsta­

wicielem jest Wj dalony z Ozonu 
poseł. M a się odbyć konferencja  
tej gru py, która  ma pow ziąć pew ­
ne ważne decyzje . P oseł Budzyński 
który zjaw ił się w czoraj w  Sejm ie, 
inform ował dziennikarzy, że człon ­
kow ie tej grupy, m ianow icie: po­
słow ie Dudziński, H oppe, Szczepań­
ski, i Bakoń w ystąpią z K oła P a r­
lam entarnego Ozonu i ' razem  s

N fe  k u p u j  u  ± y d a

I
■

grapą katolicko - narodową, której 
przew odzą poseł Zakiika i ksiądz 
Lubelski, zam ierzają utw orzyć no­
w y klub sejm ow y, któryby liczbo­
w o przew yższał ilość członków  K o­
ła  P a rla m en t-m ego  Ozonu Nowy 
klub, jak  utrzym uje poseł Budzyń­
ski, m iałby m ieć wybitne oblicze 
antyżydow skie i antym asońskie.

N a to m ia st ż y d o w s k i „ H a jn t "  
p o c ie sz a  s ię :

„M anew ry nie będą trw ać w iecz­
nie —  kończy autor. —  W cześniej, 
czy  później —  raczej w cześniej, 
n iż później —  nastąpi prawdziwy 
zw rot, rozstrzygnięcie m iędzy pra­
wicą a lewicą, m iędzy reakcją  i 
postępem , m iędzy f *sz« zmem i d e ­
m okracją. M usimy w ów czas być 
przy  tym . M nsim y w ów czas z na­
szym i 3 i pół miliona głów  stano­
w ić siłę. M usim y stanow ić w ów ­
czas jedną siłę” . _________________

K O L C E  BEsą
P .0 2

SZLAK PRZEZ  
PUSTYN IĘ

Żargonowy „Moment“ z po­
wodu żydowskiej Paschy tak 
pisze:

Jak  w  d a w n y ch  czasach , ta k  te ­
raz m usim y p rze jś ć  p rzez  m orze  
T rzeba  w y jś ć  ze  św ia ta  gh etta  i  
w e jś ć  na  w ła sn y  szlak , k tó r y  m o ie  
IeŻT jeszcze  n a  pu styn i.

„Przejść przez Morze Śród­
ziemne, wejść na własny 
szlak, wiodący przez pustynię 
Sahary na Madagaskar". D e­
cyzja taka spotka się z jednoli 
tym poparciem całego społe­
czeństwa polskiego. A zresztą 
jeśli chcecie, przechodźcie 
przez inne morza, niech by 
wasz szlak trafił na inne pu­
stynie, byle was poprowaori* 
jaknajdalej od Polski.

w  C h arb in ie

I  i e  m ożliw e są dwie ałternaty 
w y :

Jedna:
Tnercja okaże sic  jednak n a j - ! 

większą siłą  w  Polsce, jak  się tego 
obawiałem  i neńai obaw iam : K lu b; 
S ejm ow y „O zon u ”  pc^nstude po 
słuszny „O z o n o w i”. N apraw a d o­
chodzi do rządów . U rządzi nam po 
nowne w ybory w edług tej sam ej 
ordynacji w yborczej, będziem y 
mieli Sejm  i ło z o r y  z sam ych na­
praw iaczy. Poznam y najobrzydliw ­
szy  ze  wszystkich system ów  total­
nych, totalizm  biurokracji bez ide­
ologii.

D ruga:
W  Klubie Parlam entarnym  O zo­

nu dojdzie do rozłam u, rozbije się

Wesofa historia w Z . N . P.
E k s m i s j e  i  n o m i n a c j e

D r : n ’ e  s a n a c y j n y c h  o i ° g a r J z a e i l  m ł o d z i e ż o w y c h

W a lk a  w  Z. M . P . z a c z y n a  p r z y j  s k ie j r e z y d u je  m jr .  G a lin a t , w y ­
b ie r a ć  w e s o łe  fo r m y . I s tn ie ją  ju ż )  e k s m ito w a w sz y  s ta m tą d  p . R u t- 
clw a lo k a le  c e n tr a ln e  Z . M . P . n a  kow ,sk iego, k tó r y  p r z e n ió s ł  s ię  
W ie js k ie j  i S z e r o k ie j.  N a  W ie j -  I w o b e c  t e g o  n a  S z e ro k ą  d o  lo k a lu

Lwowski pnmadanicc aionowtj
Gry „dem^kratyrano-tofiaSistycin®”

Akompaniam ent i nadzieje Żydów
P r z e d ś w ią te c z n e  n o m in a c je  w  

O z o n o w y m  s z ta b ie  o d b i ły  a ię  r ó ­
w n ie ż  „ g ło ś n y m "  e c h e m  w e  L w o ­
w ie . S fe r y  n a r o d o w e  m ia ły  z  te­
g o  p o w o d u  w ie le  h u m o ru  p r z y  p o ­
l i t y c z n y c h  g a w ę d a c h  w  c z a s ie  
ś w ią t . N a to m ia s t , w ś r ó d  z a in te r e ­
s o w a n y c h  —  n ie  u k r y w a n o  n ie ­
z a d o w o le n ia  z p o w o d u  p o m in ię ­
c ia  ic h  p r z y  n o m in a c ji

p r z e d e  w s z y s tk im  ż y w o  k o m e n ­
to w a n e  są  fa k t y  m ia n o w a n ia  b ie ­
g u n o w o  r ó ż n y c h  „ in d y w id u a ln o ­
ś c i  t. j .  d ra  S ta lila  i p o s ła  d ra
W o jc ie c h o w s k ie g o .

DWAJ SZERMIERZE
P ie r w s z y  z  n ic h  je s t ,  ja k  w ia ­

d o m o  -— z w o le n n ik ie m  k ie ru n k u  
t o t a l is ty c z n e g o  w  o b o z ie  „n a r o d o ­
w y c h  p a ń s tw o w c ó w "  —  n a to ­
m ia s t  d r u g i  —- o d  d a w n a  o d g r y ­
w a  r o lę  n ie s t r u d z o n e g o  s z e rm ie ­
rzu  „ d e m o k r a c j i "  w  w y d a n iu  le ­
w ic y  le g io n o w o  -  p e o w i& c k ie j. Z  
ty c h  p o w o d ó w , —  ja k  są d zą  tu ­
ta j —  p a k t n ie a g r e s ji  m ię d z y  ty ­
m i w y b r a ń c a m i lo s u , n ie  n a  d łu ­
g o  d a  s ię  u trz y m a ć , m im o , że  łą ­
c z y  ich  w s p ó ln a  n ie n a w iś ć  d o  
„ e n d e c j i " ,  o c z y w iś c ie  u ob u  z

Polskość Gdańska
(Dokończenie ze str. 1-ej)

p o l s k a  f i r m a  p o s ia d a  ta k  w  
h a n d lu  z a g ra n ic z n y m ,  j a k  n a  
r v n k f i  w e w n ę t rz n y m  z n a c ze ­
n ie  d e c y d u j ą c , : .  \ \  b ra n ż y  zbo  
/.owej p ra c u je  5 tu-m  p o lsk ic h ,  
i 'r z e ź  f i r m y  te p rz e sz ło  M  
proc. c a łe g o  zboża , które wy­
w ie z io n o  p rze z  p o .F t._g d a n s  i i .  
N a  t e r e n ie  ż e g l u g i  s r o d l i j d o -
w ej p ra c u ją  3  f i rm y  P o l * k l®* 
k t ó r y c h  u d z ia ł  w  °yjfnuy'cU 
b ro ta ch  n a  w o d a c h  ś r ó d lą d o ­
w y c h  w  k o m u n ik a c j i  z G d a ń ­
s k ie m  w y n o s i c o ro c zn ie  o k o ło

proc., p r z y  c z y m  reszta  p rz y  
R a d a  n a  m n ie jsz e  f irm y ,  o s ia -  
d łę .w  Po lsce .

P o w y ż s z e  c y f r y  p o s ia d a ją  
w a rto ść  ly n i w ię k sz ą ,  żc s k ła ­
d a ją  s ię  na  n ie  le lk u  ob ro ty  
f i r m  c z y sto  p o ls k ic h ,  g d y ż  ja k  
w y n ik a  ze s p is u  c z ło n k ó w ’ R a ­
dy, f i r m y  ż y d o w s k ie  do  R a d y  
'd e  n a le żą  j w s p o m n ia n ą  's ta ły  
E !.vką p b ję lc  n ie  zo sta ły .

D la  w id u ,  c.yfrv le z a c ze rp ­
n ię te  z d o s k o n a le  u ję tego  S p r a  
w o z d a n ia  R a d y ,  są  m iłą  n ie ­

sp o d z ia n k ą .  O k a z u je  się, że 
G d a ń s k  je st b a rd z ie j  p o lsk i,  
a n iż e li  n a o g ó ł  s ię  o  tym  w  k r a  
ju  są d z i.  W  n ie k tó r y c h  b r a n ­
ża ch  G d a ń s k  j a k o  p o r t  je st n u  
w et k to  w ie , c z y  n ie  b a rd z ie j  
p o ls k i  n iż  p o rt  w  G d y n i,  do  
k tó re j p ró c z  e le m e n tu  n ie p o l­
sk ie g o , o s ia d łe g o  w  c h w il i  pow  
s t a w a n ia  p o rtu , n a p ły n ę ło  w  
o s ta tn ic h  la ta ch  w ie le  now e go , 
g łó w n ie  ż y d o w s k ie g o  z G d a ń ­

ska .
G d a ń s k  b y ł  w ię c  v> o sta t­

n ic h  la la c h  te renem , n a  k t ó ­
r y m  p la c ó w k i  g o sp o d a rc ze ,  J 
p rz y z n a ją c e  s ię  d o  p o ls k o ś c i , 1 
m o g ły  w y k a z a ć ,  c z y  j w  t r u d ­
n y c h  c h w ila c h  p o t r a f ią  w a l­
c zyć  d la  P o ls k i.  E g z a m in  ten 
z d a ły  je d n o s t k i  g o sp o d a rc ze  
czy sto  p o lsk ie ,  k tó re  m im o  co ­
ra z  t r u d n ie js z y c h  w a r u n k ó w  
p ra c y , p o z o s ta ły  w  Gdańsku, 
z d a j ą c  so b ie  s p ra w ę  z ro li,  j a ­
p a  sp e łn ia ją  u u jś c ia  W isły.

R. T.

d ia m e tr a ln ie  r ó ż n y c h  w z g lę d ó w .
P ie r w s z y , c h c ia łb y  w id z ie ć  K a - 

n o ss ę  e n d e c ji  w o b e c  o b o z u  „n .ir o  
d o w o  -  p a ń s t w o w e g o "  —  d r u g i 
za ś , w o la łb y , a b y  „ e n d e c ja "  w  o -  
g ó le  p r z e s ta ła  is tn ie ć . I  je d e n  i 
d r u g i , m a ją  s w o je  p r a s o w e  „L e i -  
b o r g a n a " ,  k tó re  s t a c z a ją  ze  so b ą  
w z a je m n e  b o je  ze  zm ie n n y m  re ­
z u lta te m . W  te j c h w ili  s y tu a c ja  
je s t  ta k a , że  p . W o jc ie c h o w s k i  na 
ra z ie  g ó r u je .

P o n ie w a ż  a to l i  n ie  p o w io d ło  s ię  
m u  a n i na  o d c in k u  „m ło d z ie ż o ­
w y m " , a n i n ie  udał s ię  w y s tę p  
„ a n ty s e m ic k i" ,  c z y  „a n ty u k r a iń -  
s k i“  p r z e to  p. p o s e ł W o jc ie c h o w ­
sk i d o s ia d ł  s z y b k o  w ie js k ie g o  ru ­
m a k a , i w y r u s z y ł  n a  p o d b ó j  w s i.

N ia  tr u d n o  d o m y ś lić  s ię , że  o -  
b a j p r z e c iw n ic y  p o d z ie l i l i  s ię  r o ­
la m i :  je d e n  o b r a ł  s o b ie  ja k o  o d ­
c in e k  „ s w e j  p r a c y "  S tr o n n ic tw o  
N a r o d o w e  —  d r u g i n a to m ia s t  te ­
r e n , o p a n o w a n y  p r z e z  S t r o n n ic ­
tw o  L u d o w e .

P r z e d  w y s tę p e m  p . W o jc ie ­
c h o w s k ie g o  n a  w s i  —  p ó ło f i c ja l -  
n y  je g o  o r g a n  p is z ą c  „ d o  c z e g o  
z m ie r z a m y "  s tw ie r d z a :

„że  rów nie wielkie zadania roełn.a 
T . U. R „ jak T . S. L., że potrzebny 
jest zarów no icstrumcr.t kulturalny, 
czy  gospodarczy , kteroweny przez 
Stronnictwo Ludow e, jak przez 
0 .  Z . N.“

NASI .DEMOKRACI ‘
W  ta k ie j s y t u a c j i  ż y d z i s z y b k o  

z o r ie n t o w a li  s ię  c o  i n a  ja k im  in ­
s tr u m e n c ie  m a ją  z a g r a ć , a b y  ty l j d z e n ia  p o li ty k i  O z o n o w e j w y d a - 
ko p r z y c z y n ić  s ię  d o  w a l n e g o ! tek  ten  b y ł  b a r d z ie j c e lo w y  i p o -  
z w y c ię s tw a  „ d e m o k r a c j i " ,  o b o ję t -  | ż y te cz n y .

s e k c ji  r z e m ie ś ln ic z o  -  r o b o t n i­
c z e j .  E k s m is ja  ta  o d b y ła  s ię  w  
s p o s ó b  s p o k o jn y , p r z y c z e m  sp isa  
n o  p r o to k ó ł  z d a w c z y .

Z w o le n n ic y  p . R u tk o w s k ie g o  
tłu m a c z ą  ta k i p r z e b ie g  w y p a d ­
k ó w  ty m , że  lo k a l Z . M . P . b y l 
w ła s n o ś c ią  „ O z o n u " .  D o p ie r o  
w ię c  te ra z  o k a z a ło  s ię , ż e  lok a l 
c e n tr a ln y  Z . M . P „  r z e k o m o  o rg a  
n iz a c j i  c a łk ie m  n ie z a le ż n e j, n a le ­
ż a ł d o  O z o n u .

„ D z ie n n ik  B y d g o s k i"  d o n ió s ł ,  
że  Z . M . P . k o s z t o w a ł  „ O z o n "  m ie  
s ię c r n ie  60 t y s i ę c y  t ł o t y c n  t .  zn . 
p r z e z  c a ły  c z a s  s w e g o  is tn ie n ia  
s z e ś ć s e t  t y s i ę c y  z ło ty c h . P o  o s ta t  
n ich  w y p a d k a c h  t r u d n o b y  b y ło  
tw ie r d z ić , że  n a w e t  z  p u n k tu  w i­

n ie , c z y  w  w y d a n iu  o z o n o w y m , 
c z y  s o c ja l is t y c z n y m , c z y .  j a k i m - ( 
k o lw ie k  in n y m . I

O to  „ C h w i la "  z 16 b m . r o d z o n a . 
s io s tr a  „W ie k u  N o w e g o " ,  z a s ta ­
n a w ia ją c  s ię  n a d  w a lk ą  ż y d ó w  z 
a n ty s e m ity z m e m  d o c h o d z i  d o  
w n io s k u , że  ż y d z i w  t e j  w a lc e  n ie  
są  sa m o tn i, g d y ż :

„Jest w  społeczeństw ie polskim 
bardzo pow ażny odłam , który w  
gruncie rzeczy  przeciw staw ia się an­
tysem ityzm ow i, nie tyle przez sym pa­
tię dla nas. fle przez” św iadom ość, że 
antysem ityzm  jest, a  m oże jeszcze 
bardziej okazać się szkodliw ym  dla 
sam ego państw a! Sym patii, czy  też 
życzliw ości tego Odłamu upolecze.. 
s tw a  polsk iego nie śm iem y tracić. P o ­
lityka nasza w inna zaw sze ten cel 
m ieć na ok u ".

N a  k o g o  l ic z ą  ż y d z i?  O c z y w i ś - : je s t  j e g o  p r a w o w ity m  
c ie  na  p o m o c  „ d e m o k r a c j i " .  S ta d  
p o c h o d z i  z a p r z ą ta n ie  s i ł  i  e n e r ­
g ii  s p o łe c z e ń s t w a  p o ls k ie g o  w  in ­
s p ir o w a n e j p r z e z  ż y d ó w  w a lc e  
d e m o k r a c ji  z  n ie w id z ia ln y m  w r o  
g ie m  „ fa s z y s t o w s k im " ,  z r o d z o ­
n y m  ty lk o  z  fa n t a z j i  s y n ó w  I z r a e ­
la .

T .  K .

Narada lw ow skiego O zo n u
z  g e n .  S k w a r c z y ń s k i m

L W o W , 22. 4. „ W :e c z e m y  E x -  
press" donosi:

„W  biurach prezydium  lw ow skiego 
okręgu  O ZN  odbyła  się w  obecności 
sze fa  Obozu gen. Skw arezyńskiego 
kon feren cja  in form acyjno -  spraw oz­
daw cza przeds:aw icieli O ZN  M ało­
polski W schodniej. Po spraw ozdaniach 
z poszczególnych  okręgów  zabrał g łos  
s ze f Obozu gen. Skwarczyński, a- 
prohu jąc, dotychczasow ą działalność

Obozu w  w ojew ództw ach  pld. wseh. i 
podkreślił p rzy  ty m  z ca łym  nacis­
k iem  rolę i zasługi w si” .

T a k  w ię c  m a rsz  lw o w s k ie g o  O -  
z o n u  p o d  w o d z ą  p o s ła  W o jc ie c h ó w  
s k ie g o  p o d  h a s łe m  le w  c y  l e g io ­
n o w o  -  p e o w ia o k ie j n a  z d o b y c ie  
w s i o (r /.y m a ł m ia r o d a jn ą  a p r o b a ­
tę  T . K .

„ W ie c z ó r  W a r s z a w s k i"  p is z e :  
Jak się ostatecznie będzie przed­

staw iała sytuacja  w obec tego, że 
obecnie istnieją dw a Związki M ło­
dej Polski —  teg o  niewiadom o, w , 
każdym  bądź razie należy p r z y p u - : 
szczać, że w n ajb liższym  czasie 
zacznie się zacięta  w alka m iędzy 
obom a ugrupow aniam i. Zarów no 
bowiem  jedna, jak i druga  strona 
przygotow uje  obecnie szereg  o- 
dezw  przec ‘w ko sobie.
D o ty c h c z a s o w y  p r z e b ie g  w y p a d  

k ó w  n ie  w y d a je  s ię  w s k a z y w a ć , 
b y  m ia ła  s ię  r o z p o c z ę ć  z a c ię ta  
w a lk a . R y ż e j  n a le ż y  p r z y p u s z ­
c z a ć , że  o g r a n ic z y  s ię  on a  d o  w y ­
d a n ia  s z e r e g u  o d e z w  —  ja k  to 
d o n o s i  p r a s a  —  d o  a p e la c j i  d o  
p u łk . K o c a , k tó r y , ja k o  t w ó r c a  Z  
M . P , m ia łb y  r o z s t r z y g n ą ć , k to

n a s tę p ca . 
„ G o n ie c  W a r s z a w s k i"  p r z y p o ­

m in a  d z ie je  d a w n ie js z y c h  o r g a n i 
z a c j i  s a n a c y jn y c h  i p is z e :

P ierw szym  ugrupow aniem  m ło­
dzieży prorządow ej był Związek 
Polsk ie j M łodzieży D em okratycz­

nej, O rganizacja  ta w yw odziła się 
z daw nego ')M N  Q 'rgan izacji M ło­
dzieży N arodow ej), a nawet * 
przedw ojennych  konspiracji.

K oło roku 1929 . złoty okres”
Z p W D przem inął. B yły  czasy B rze­
ścia, rząd y prem iera Bartla, p r ó ­
bu jącego dyplom atyzow ania z le ­
w icą skończyły się, przyszedł N ie­
św ież. Zw iązek dem okratyczny 
stracił poparcie i... w pływ y. P rzę­
sła* być  reprezentacją  regim eki w 
m łodym  pokoleniu. B ył zanadto 
lew y.

W  m iarę osłabienia p ozy cji Zw ią ­
zku P olskiej M łodzieży D em okra­
tycznej rosło znaczenie „m ocrrst- 
w ow eów ". W  roku 1929 byli oni 
najsilniejszą organizacją „m łod z ie ­
żow ą”  w obozie prorządow ym , c ie ­
szyli się najw iększym i względam i.

A le  tym czasem  w łonie w egetu ­
ją ceg o  Zw iązku P olskiej M łodzieży 
D em okratycznej przygotow yw ało

się pow stanie now ej organizacji
„m łodzieżow ej” .

Grupa działaczy z Zapasiewiczem  
i Zagórsk im  roili rozłam  % o rg a ­
n izacji w ew nętrznej i zakłada L e­
gion M łodych . W krótce  zbyt „p ra ­
wicowi* M oca rstw ow ej ustępują 
im m iejsca.

Pupilkiem sta je  się teraz Legion 
M łodych. N iektóre działy adm im 
stracj i obsadzone są przez ludzi z 
Legionu. P om oc idzie wszelkim i 
łoży sk am i; L eg ion  M łodych  krzep 
nie.

I  oto  na wiosnę 1831 t A s ,  w 
szczytow ym  punkcie rozw oju  w p ły ­
wów  Legionu M łodych  dochodzi do 
rozłam u, spow odow an ego fibdftbno 
z in icjatyw y czynników  w cale n ic 
m łodzieżow ych.

—• Jak tam  było, trudno dztó de 
chodzić —  faktem  jest, że dotych ­
czasow i przyw ódcy  organist-cji zo ­
stali z niej w yłączeni. Zbigniew  
Zapaslewicz zm arł przed rokiem  
jako socja lista .

L egion  M łodych  po tym  i-ozła 
mie d łu go  nie m óg ł p rzy jść  d o  s ie­
bie. P rzyszły  now e tarcia , ustąpie­
nie m ożnych  seniorów , utrata w p ły ­
w ów  i poparcia . T eraz członkow ie 
tej bardzo nicgdTŚ am bitnej o rg a ­
n izacji w ystępują jako „ jed n i z 
wielu”  w  „S łużbie M łodych” .

A  d z it je  Związku M łodej P itokłT 
M ożna b y ło  przew idzieć r.a 

podstaw ie dotychczasow ych  p rzy ­
kładów . Jakieś fatum  d ą ż y  nad 
polityką „m łod z ieżow ą ” m ajo­
w ych rządów . C oraz inne organi- 
zacje  (przyk ładów  m ożem y z a ­
cytow a ć jeszcze w ięcej —  np 
„S tra ż  Przednia” ) ,  coraz inni in­
dzie —  a zaw sze ten sam ich  la*. 
Po okresie w spółpracy , przyjaźń*, 
pom ocy —  przychodzi okres zer­
wania, czasem  głośnego, czasem  
dokonyw u ącego się n-eioi icznle e- 
tapami.
A  ty m  cz a se m  p. G a lin a t  s ię  

k rz ą ta  i p r z e p r o w a d z a  d a lsze  n o ­
m in a c je , m ia n u ją c  s w o im  zastęp­
cą p. J a n u sza  M a k o w s k ie g o , z w o ­
le n n ik a  p . S ta lila . W y p a d k i idą  
s z y b k o , a fo r tu n a  k o łe m  się  to c z y . 
M o że  r y c h ło  n a s tę p cą  p . R u t k o w ­
sk ie g o  i p . G a lin a ta  zo s ta n ie  sa m  
p  S ta h l, w s p ó łp r a c o w n ik  o z o n o ­
w e j „G a z e ty  P o ls k ie j " .

%£ N O W Y  n

i / Ł A D Umu ■■
G h c e sz  w ie d z ie ć  p r a w d ę  o  R u ­

ch u  N a r o d o w o  - R a d y k a ln y m , z a ­
p r e n u m e r u j „ N o w y  Ł a d " .

P r e n u m e ra ta  k w a rt . zt. 2 .20. d is  
p r e n u m e r a to r ó w  „ A B C "  *1. 1.50 

A d r e s  A-Jm. i R ed . A l. J e r o z o lim  
'k i e  3a m 1 1  K o n tu  P K O  1066Ć.

Ruch narodowo - radykalny zwycięży


